
WIARUS POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i Bobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka41 i z dodatkiem 
bumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a x odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr,  68 .  Bochum, czwartek, 9 czerwca 1893. Rok 8»
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia

Bodziec polscy! Uczcie dzieci swe 
■&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 

Polakiem, kto potomstwu swemu 
niem czyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
H ontrop. Sprawozdanie z czynności 

Towarzystwa św. Wojciecha w Hontrop. Od 
29 maja 1897 do 29 maja 1898. Towarzystwo 
posiadało 71 członków, nowych członków dało 
się wpisać 7, odjechało w ojczyste strony i 
dla zmiany pracy wystąpiło 7, do wojska po- 
ezedł 1, tak więc posiada tow. obecnie 70 
członków. Zebrań odbyło się 20 zwyczajnych 
i trzy walne. Towarzystwo posiada majątku 
145 marek 65 f. Księdza polskiego mieliśmy 
3 razy. Z chorągwią występowało tow. pięć 
razy. Dnia 29 maja odbyło się walne zebra­
nie i obór nowego zarządu. Przewodniczącym 
jest Stanisław Dudka, zast. Józef Gartig, se­
kretarzem Antoni Gębiak, zast. Antoni Rogasik, 
kasyerem Jan Goltman, zast. Marcin Rosik, 
bibliotekarzem Franciszek Hermuła, zast. Ant. 
Klauziński, chorążym Antoni Kukla, zast. Ign. 
Kukla, asystentami Jan Jaru? i Andrzej P a - 
szkowiak, zast. W alenty Nowacki i Tomasz 
Wilczkowiak, rewizorami kasy Stanisław Dro- 
żdzyński i Wawrzyniec Rogasik.

Wszelkie listy tyczące się tow. prosimy 
przesyłać na ręce przewodniczącego lub se­
kretarza.

Stanisław Dudka, Antoni Gębiak,
przew. sekretarz.

„Ojczyzna, nauka, cnota".
Filareci i Filomaci.

(Ciąg dalszy.)
W e dwa lata po powstaniu towarzystwa 

Filomatów postanowił Zan rozszerzyć jego dzia­
łalność w ten sposób, żeby, nie rozwiązując 
dawnego stowarzyszenia, zawiązać drugie, o 
wiele obszerniejsze, do któregoby należeli wszy­
scy Filomaci. Wniosek ten przyjęto z rado­
ścią i nowemu towarzystwu nadano nazwę 
Filaretów, to znaczy „przyjaciół cnoty“. Nowy 
ten związek był także tajnym, ale przyjęcie 
do niego było już o wiele łatwiejszem, to też 
w krótkim czasie liczył około 130 członków.

Ustawy Filaretów były takie same, jak u 
Filomatów: każdy członek przyrzekał nie wda­
wać się w politykę, lecz w cichości pracować 
n sobą i nad drugimi a nadto nikomu nie 
wspominać o istnieniu stowarzyszenia. Aby 
i, iatwić pracę, podzielono się na oddziały czyli 
g>ona, stosownie do nauk, którym się odda­
wano; było więc grono prawników, lekarzy, 
literatów i tak dalej. Oprócz zebrań poszcze­
gólnych gron, na których czytano swoje wy­
pracowania lub wiersze, odbywały się wspólne 
zebrania wszystkich członków; wychodzono 
wtedy za miasto i na jakiejś pięknej polance 
urządzano zabawę, która wśród śpiewów i ra­
dości przeciągała się nieraz długo i bardziej 
jeszcze bratała i jednoczyła wszystkich ucze­
stników.

Na te zebrania napisał wtedy Mickiewicz 
pieśń, która miała przypominać każdemu z F i­
laretów cele tow arzystw a:

znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole.

„...Niech radością oczy błysną 
I wieniec czoło okrasi,

I wszyscy się mile cisną,
Bo to wszystko bracia nasi...

Pochlebstwo, chytrość i zbytek
Niech każdy przed progiem miota,

Bo tu święty ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota!

Ale kto jest w naszem gronie,
Pomnij na przysięgę swoją 

I w każdej chwili żywota
Czy przy pługu, czy w  koronie,

Niechaj ci w  umyśle stoją :
Ojczyzna, nauka, cnota.11

Te piękne cele towarzystw studenckich 
zaczęły się wkrótce spełniać: młodzież dbała 
nie o własne korzyści i zaszczyty, ale o dobro 
braci i Ojczyzny. Ci, którzy należeli do to­
warzystw, oddali się gorliwej pracy jużto nad 
naukami, jużto nad oświatą drugich, a prze- 
dewszy8tkiem ludu. Napisano wspólnemi si­
łami kilka książek, przystępnych dla wszy­
stkich, które oświatę, zamiłowanie do cnoty i 
miłość Ojczyzny miały szerzyć po kraju; ale 
na razie nie mieli biedni Btudenci dosyć pie­
niędzy na ich wydrukowanie; poczęto je zatem 
zbierać. W  stosunkach ze sobą dawano pię­
kny przykład koleżaństwa, zdolniejsi bowiem 
i bardziej już wykształceni pomagali mniej 
zdolnym i młodszym; niektórzy urządzali na­
wet szereg osobnych wykładów, przygotowa­
nych z niemałą rpracą, aby zdobytych przez 
siebie wiadomości udzielić także drugim i ich 
do podobnej zachęcić pracy.

Mickiewicz nie tylko wywierał wtedy zna­
czny wpływ na kolegów, ale i sam ulegał 
dobroczynnemu wpływowi zebrań. Znaną to 
jest rzeczą i każdy mógł jej na sobie doświad­
czyć, że ten nawet, który bardzo gorąco kocha 
Ojczyznę, gdy znajdzie się w gronie podobnych 
sobie, gdy zaczną razem Jej nieszczęścia wspo­
minać, gdy zanucą chórem jakąś pieśń patry- 
otyczną, doznaje uczucia dziwnie, rzewnego i 
bardziej wzmocni się w miłości Ojczyzny, niż 
gdyby sam na tem długi czas był myślał i 
zastanawiał się głęboko... Tak też było z 
Mickiewiczem. Zebrania Filomatów i Filare­
tów, na których śpiewano patryotyczne pieśni, 
często przez uczestników osobno w tym celu 
układane, wzmocniły jeszcze jego miłość ku 
uciśnionej Ojczyźnie i w te stronę skierowały 
jego rozmyślania. W  powiastce „Zywila*, którą 
wtedy napisał, przedstawił, jak człowiek dla 
kraju swego rodzinnego wszystko, nawet to, 
co mu jest najdroższem, poświęcić powinien. 
Opowiada on tam, jak córka księcia Nowo­
gródka zabiła własną ręką najdroższego sobie 
człowieka, swojego kochanka, Porai"; za to, 
że on z miłości ku niej sprowadził nieprzyja­
ciół na kraj rodzinny. Odtąd uczucie to pa­
tryotyczne rośnie ciągle u Mickiewicza, obja­
wia się we wszystkich jego utworach. Jeżeli 
powiada, że nie dba i nie dbał nigdy o siebie 
i swoje osobiste szczęście, że cierpi za miliony 
swoich współbraci, to przekonania takie, to za­
parcie się siebie, wyrobiły w nim zebrania 
Filomatów i Filaretów, na których ciągle po­
wtarzano, że nie o sobie, ale o Ojczyźnie myśleć 
należy...

Ale wróćmy do stowarzyszeń.
Widząc, że wpływ ich na młodzież wy­

daje tak dobre skutki, postanowili Filomaci 
rozszerzyć go jeszcze bardziej, ogarnąć nim o 
ile możności wszystkich uczni uniwersytetu, a

Adres: W iarus Polski, Bochum. ——

potem i innych i w tym celu założyli nowe 
tow,arzystwo „przyjaciół pożytecznej zabawy* 
lube jak je młodzież sama nazywała, Promie­
nie ych. Do tego towarzystwa, które już taj- 
nem nie było i którego ustawy rektor, to jest 
przełożony uniwersytetu, zatwierdził, mógł na­
leżeć każdy uczeń, jeżeli przyrzekł, że będzie 
drugim pomagał w naukach a sam starał się 
o nabycie cnót, które każdego młodzieńca zdo­
bić powinny. Widzimy tutaj, jak mądrze były 
te stowr-zyszenia urządzone. W e wszystkich 
cel był ten sam: pomaganie drugim, uszla­
chetnianie ich i nakłonienie do pracy dla dobra 
Ojczyzny, ale do Filomatów, do tych, którzy 
całą tą sprawą mieli kierować, należeli tylko 
najbardziej zaufani; mniej pewni, nie wypró­
bowani jeszcze dostatecznie, należeli do szer- 
czego gron Filaretów (nie dopuszczano tu 
wszystkich, bo nie każdy może umiałby do­
trzymać tajemnicy lub chciał pracować tak, 
jak inni pracowali), wszyscy zaś mogli korzy­
stać z zabaw, urządzanych przez stowarzyszo­
nych, uczestniczyć w ich wycieczkach i dozna­
wać ich pomocy i ich wpływu.

(Dokończenie nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  Mazur.
G d a ń s k .  „Gaz. Gd.“ pisze: „W estpr.

Volksbl.* nazywa uchwałę powziętą na zjeździe 
delegatów w Grudziądzu, a dotyczącą zakazu 
zawierania kompromisów przy pierwszych wy­
borach z innemi stronnictwami „bezwzględną* 
(riicksicht8los) i dodaje, iż wskutek tego i 
centrowcy nie będą się kierowali żadnemi 
względami, ale wszędzie stawiać będą własnych 
niemieckich kandydatów. Jakby to było coś 
nowego 1 Toć dotychczas centrowcy we wszy­
stkich okręgach, nawet w takich, gdzie zale­
dwie kilkaset głosów uzyskać mogli, n. p. w 
tucholsko-hojnickim, stawiali własnych kandy­
datów przeciw polskiemu kandydatowi. Lecz 
to nic nowego, że centrowcy pragnęliby nad 
nami rej wodzić.

W  Ł obdow ie, w powiecie wąbrzeskim, 
kupił rodak nasz, p. Jaranowski dobra, obej­
mujące 800 morgów od właściciela Bischofa. 
Pan Bischof nie chciał Polakowi sprzedać i 
odnosił się z prośbą do kemisyi kolonizacyjnej, 
ale mu odmówiono.

G dańsk. Pierwszą fabryką, mającą po­
wstać dla krzewienia niemczyzny na całym 
wschodzie monarchii pruskiej, jest wielka fa­
bryka wagonów, która ma powstać w Gdańsku, 
gdzie już rząd nabył odpowiednie grunta mię­
dzy koleją a wodą. Budowa fabryki ma się 
rozpocząć niebawem, poczem rozpocznie się na 
wielką skalę budowa wagonów, mających słu­
żyć ku roznoszeniu niemczyzny po kraju. Tak­
że prywatny bank gdański ma odtąd więcej 
starać się o popieranie przemysłu, jako też i 
bank prowincyonalny poznański, którego kapi­
tał ma być znacznie podwyższony.

* Z W iel. K s . P ozn ań sk iego .
W rześnia. W  Marzeninie zgorzały chlew

i stodoła tamtejszego młynarza Rozczeniejew- 
skiego do szczętu. Ogień, jak się zdaje, był 
podłożony.

Ostrów. Na torze kolejowym pod Go­
rzycami pochwycił dozórca kolejowy Kołodziej 
z Ostrowa pastucha, który z psoty położył na



W I A R U S  P O L S K I .

szynach  dwa w ielk ie kam ienie. W ed łu g  orze­
czen ia  rzeczozn aw ców  kam ienie te  b y łyb y  sp o­
w o d o w a ły  napew no w ykolejen ie się pociągu . 
L ekk om yślny  ch łopak, który obecn ie u czy  się  
rozum u w e w ięzien iu , już kilka dni poprzednio  
p o ło ży ł na szynach  m niejszą belkę, co na sz c z ę ­
śc ie  w  sam czas spostrzeżono.

Odolanów. K om isya  k olonizacyjna z a ­
p łaciła  hr. Skórzew sk iem u za nabytą m ajętność  
P a szk ó w ek , obejm ującą 1280 hektarów  1 ,250 ,000  
m arek.

Poznań- f  ks. proboszcz R obert H il­
debrand um arł w  W sch ow ie  2 go b. m. przed  
południem  o god z. J/ 2 12 po krótkich ale c ię ­
żk ich  cierpieniach. W  p ierw sze św ięto  Z ie­
lon ych  Ś w iątek  rano o god z. 6 odpraw ił je­
sz cz e  nabożeństw o w e  W achowskim instytucie  
dla robotników  i ubogich , o god z. 8 m iał ka­
zan ie  w  k oście le  farnym  i potem  aż do godz. 
12 m iał sum ę. K iedy n astępn ie u dał się  do 
sw eg o  pokoju, raził go  paraliż, który po kilku  
dniach śm ierć sp ow od ow ał.

* Ze S lązk a  c*yli S tarej P o lsk i.
W ie lk i C hełm  W  naszej w io sce  jest  

jeszcze  taki zw yczaj, że w  drugie św ięto  pa­
rob cy  i chłopaki strzelają z p isto letów  i palą  
sobótk i. P rzy  takiem  to strzelaniu  zab ił na  
m iejscu  1 7 - letn i syn  gosp odarza  Januszka sw ą  
m łodszą siostrę. W ie le  nie brakło, że strzał 
b y łb y  zab ił także p ew n ego drugiego człow ieka, 
który w  chw ili n ieszczęśc ia  szed ł do stod o ły .

Opole. J W  środę rano spadł m ajster 
szew sk i A nton i Schw arz z bardzo prostopadłych  
schod ów  i rozbił sob ie czaszkę, w skutek  czego  
n astępn ego  dnia śm ierć nastąpiła.

Zaborze. D nia  3 lu tego  br. przejechał 
p ociąg  kolejki ulicznej g łu ch ego  robotnika T eo ­
dora P n iaczyń sk iego  z Zaborza. K oła  p ołam ały  
mu praw ą n ogę w kilku m iejscach. W sk utek  
teg o  w ytoczon o  konduktorow i pociągu  H e in tz e -  
mu proces o poranienie. Sąd u w oln ił jednak  
oskarżonego od w in y  i kary, p on iew aż d o­
ch od zen ie są d o w e w yk aza ło , że przejechany, 
m im o tęp ego  słuchu, s ły sza ł dzw onien ie p ocią ­
gu , a nie ustąp ił z szyn  dla tego , że znajdo­
w a ł się  w  n ietrzeźw ym  stanie. W in a  spada  
zatem  na przejechanego.

K ró lew sk a  Huta- N a  szyb ie  Bism arka  
poraniły spadające w ęg le  hajera Jó zefa  Sukę  
bardzo n ieb ezp ieczn ie. O dstaw iono go  do la ­
zaretu  k nap szaftow ego, lecz lekarze mają m ało  
n adziei, utrzym ania go przy życiu .

K ró lew sk a  H uta. N a K rugszach cie  
ob erw ał się  ciężki kam ień i spadł na robotnika  
J a n a  L isa . T rzeba b yło  aż 14 ludzi do w y ­
d obycia  go z pod kam ienia. L is u leg ł n atu -

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

—  Tern w ięcej, że g ło w ę  M oskala ła tw iej  
dojrzeć, niż w róbla —  od ezw ał się  tancerz, 
który sta ł na oboczu  i p rzysłu ch iw ał się  
przedstaw ieniu .

Śm iechem  w eso łym  obóz mu od pow iedzia ł.
—  Co to za  jed en ?  —  zap yta ł T om asz, 

w zrokiem  ow ego  ch łopca bratu w skazując.
—  U liczn ik  w arszaw ski, —  od pow iedzia ł 

F e lik s  —  na im ię mu W in cen ty , przepłynął 
w p ła w  W isłę , b y  d ostąć się  do n a s: dzielny  
z  n iego  ch łopak i gd y  nam głód  i mróz hu­
m or odbiorą, on figlam i i dow cipam i pow raca  
g o  nam.

D w ern icki nie odm ów ił A n tk ow i, ob iecał, 
ż e  gd y  do w alk i w ystąp ią , to  dostarczy mu 
karabin i jeżeli się  przekona, że potrafi b yć w  
b itw ie  p ożyteczn y, mundur K rakusa p ozw oli 
m u p rzyw dziać. P oczem  zw rócił s ię  do B o -  
rak ow skiego  z zapytaniem , k ied y  ranny zosta ł. 
D o w ied z ia w szy  się, iż kula u godziła  go  w  
ch w ili, g d y  d ąży ł do n iego  i, że  słu żąc pod  
Skrzyneck im  już b y ł raz draśnięty kulą pod­
cza s p otyczk i, k azał go  od prow ad zić do laza ­
retu  i  opieką o toczyć.

Ju liusz i T om asz zaproszeni przez D w er­
n ick iego , sied li k oło  n iego i u dziela li mu naj­
św ieższy ch  now in . W tem  tęten t konia d o­
le c ia ł pow stań ców , a w  ślad za nim  rozleg ły  się  
h a sła  posterunków .

—  K toś pędzi ku nam —  od eaw ał się  
F elik s , i w szystk ich  tw arze przybrały  w yraz  
zaciekaw ien ia . W  niespełna p ięć m inut uka­
za ł s ię  jeźd ziec , pęd zący  w prost ku ob ozow i,

ralnie ciężkiem u zgnieceniu , ale m imo to jest  
nadzieja, że w yzd row ieje .

Rybna. P rob oszcz b ielszow ick i, ksiądz  
N etter, podarow ał tutejszej gm inie katolickiej 
15 ty s ięc y  marek na w ybu dow an ie k ościo ła .

Zabrze. W  tutejszym  k oście le  o d b y ły  
się  prym icye ks. Jerzego  G ło g o w sk ieg o  z S ta ­
rego Zabrza, który w K rakow ie zo sta ł w y ­
św ięcon y .

Zaborze. W ielk ie  n ieszczęśc ie  d otknęło  
rodzinę górnika T eofila  S tefan ik a tu ztąd. 
6 - letn i jego  ch łop czyk  w yp ad ł z okna drugiego  
piętra do ogrodu. Z aw isł na drzew ie a ga łąź  
w yb iła  mu lew e  oko. R annego ch łopca od ­
w iezion o  do kliniki ocznej w  G liw icach, p o­
n iew aż i drugie oko znacznie je st  u szk odzone.

Wiadomości ze świata.
B erlin . S ocya listyczn y  „V orw arts" w y ­

szperał okólnik m inistra robót publicznych  do 
dyrekcyi kolejow ych  z m arca b. r., d otyczący  
zatrudniania robotników  zagranicznych  przy  
pracach k olejow ych . M inister T h ielen  ze  w zg lę ­
du na liczne roboty k olejow e z jednej strony, 
a brak robotnika w iejsk iego  krajow ego z dru­
giej strony, god zi się  na to, by dyrek cye kole­
jo w e  zatrudniały nadal robotników  zagrani­
cznych, żądając jed yn ie śc is ły ch  w yk azów  i 
podsuw a n aw et m yśl, czyb y  nie m ożna w  ra­
zie potrzeby p ow ięk szyć liczb y  robotników  
zagranicznych .

O rgan socya listów  n iem ieckich  bardzo się  
gn iew a  na m inistra o to p og ląd y  i w zyw a „ to ­
w arzyszów ", b y  p rotestow ali przeciw  w ciąga­
niu do N iem iec coraz w ięk szych  grom ad ro ­
botn ików  ob cych , pracujących za cóż tóż, a 
utrudniających w alk ę o byt robotnikom  tutej­
szym . C hodzi o ochronę robotników  krajo­
w ych , n iem ieckich. O d razu w ięc  organ „m ię-  
dzynarodow ców " um ie uderzać w  stronę na­
rod ow ości.

B erlin . G azety  kato lick ie zw racały  u w a­
g ę  na to, że przy ob ch odzie roczn icy  u tw orze­
nia bata lionów  n auczycielsk ich  w  P oczd am ie , 
k ato liccy  żo łn ierze m usieli b yć obecni na p ro-  
testanck iem  n abożeń stw ie . W  rozdrażnionym  
tonie odpow iadają na to szow in istyczn e  „Beri. 
N eu este  N achr." , że rząd pow in ien  bardzo  
en ergiczn ie odeprzeć to w dzieranie się  u ltra- 
m ontanizm u do w ojską i w yrażają nadzieję, że 
rząd nie ustąpi ani na jo tę  w  tym  w zg lęd z ie . 
Ż ołnierze służą jednem u B ogu  i pod jedną  
chorągw ią, n ie ma w ięc  pow odu  zm ieniać co ś­
kolw iek . „Germ ania" zw raca na te  w yw od y  
h akatystyczn em u  pism u u w agę, że  ■ kato likow i 
nie w oln o  u czestn iczyć  w  n abożeń stw io  innego

a w  kilka ch w il potem  w szed ł m ięd zy  nam ioty  
m łody ułan.

—  T o H alsk i, w y sła łem  go  z kilkom a na 
zw iad y  —  rzek ł D w ern icki, —  lecz czem uż 
sam  p ow raca? ...

P rzed  jenerałem  stanął w  tej ch w ili F r a ­
nek. Ju liu sz i T om asz spojrzeli nań surow o, 
lecz  O leś p och y lił się  ku nim i op ow ied zia ł im  
o zachow aniu  się  jego  w  B orów ce, w ięc  tw arze  
ich rozjaśniły  się  i p ełn e w spółczucia  spojrze­
nia zw rócili na przyb ysza . W  istoc ie  za s łu g i­
w a ł on na t o : b lad y  b y ł, jak p łótno, lew ą  rękę  
m iał na tem blaku, a w  oczach  jeg o  m alow ało  
się  znużenie.

—  R iid iger z olbrzym iem i siłam i zb liża  się  
podobno ku S tyrow i — rzekł pozdraw iając w odza.

—  A  gd zieżeś tow arzyszy  p o g u b ił?  —  
zap yta ł go  D w ernicki.

—  O b skoczyli nas n ieprzyjaciele, gd y  w ra­
caliśm y już z w ycieczk i —  odparł F ranek  —  
tow arzysze m oi p olegli, ja  sam  lsd w o  z ż y ­
ciem  uszedłem , lecz i m nie n azn aczyli —  od ­
parł w skazując na rękę.

—  P an ie  K ański, opatrz go , inni niechaj 
się  przygotują, bo jutro ku B orem low i w yru -  
szym  —  rzekł D w ernicki.

W  ob ozie p ow sta ł ruch, p ow stań cy  o g lą ­
dali broń, s iod ła li konie, sp rzęty  na w óz ład o­
w ali, a W icek  uw ijał s ię  praw ie ze w szystk ich  
najczynniej, każdem u coś dopom ógł, g d y  zaś  
w szystk o  b y ło  już do m arszu g o tow e , w ó w cza s  
k r z y k n ą ł:

—  T eraz D o n o się  trzeba zbudzić, n iechaj 
nam  obiad g o tu je; gd y  puste brzuchy, n ogi 
zw yk le  słabe, a w  m arszu p ew ne b yć m uszą.

I  w yw in ąw szy  kilka k ozłów  n iem al w  p o­
w ietrzu, stanął przed ogniskiem , przy którem  
sied zia ła  jakaś tęg a  n iew iasta , z rękom a na

w yzn ania . L ib era łow ie  z  w ielkim  patosem  
m ów ią o w oln ości sum ienia. D ia  czego  jej 
tutaj nie chcą u w zględ n ić?

Z a r z ą d  g łów n y  tow arzystw a krzew ien ia  
niem czyzn y przenosi się  do Berlina a zarządy  
prow incyonalne zosta ły  rozw iązane. C hodzi o 
tern energiczn iejszą  ag itacyę i w  tym  celu  
tw orzy  się  sp rężysty  zarząd w  sto licy  pań­
stw a . B ęd z ie  do n iego  n iezaw od n ie należa ł 
także ad w okat W agner, który d ługie lata  b y ł  
doradzcą prawnym  „G eselligera" , a n iedaw no  
przeniósł się  do B erlina. R ząd, który o trzy­
m ał na ce le  germ anizacyjne olbrzym ie sum y i 
n iezaw od n ie  rozdzielać je  będzie za pośredni­
ctw em  tow arzystw a  krzew ienia n iem czyzny, 
chce podobno zarząd tego  tow arzystw a  m ieć  
pod bokiem .

Corąz dobitniej w ych od zi na jaw , że 
p o sło w ie  centrow i M uller z F u ld v  i dr. Bachem  
m ieli słu szn ość, m ów iąc o n ieb ezp ieczeń stw ie  
grożącem  pow szechnem u praw u w yborczem u i 
w zyw ając  w yb orców  do czuw ania nad tą naj­
przedniejszą sw obod ą ob yw atelską .

Ś w ieżo  zn ów  potw ierdza w yw od y  postów  
centrow ych  tygodn ik  „H ilfe" , organ n arod ow o- 
socya ln y  pastora N aum anna, p isze, że z bardzo  
d obrego źródła konserw atyw n ego w ie, iż p e­
w ien  w ysok i i w p ły w o w y  urzędnik baw arski i 
pełnom ocnik  do rady zw iązkow ej przedłożył w  
roku 1893 g o to w y  zupełn ie projekt zm iany  
prawa w yb orczego  I

W  P radze zebrały  się  onegdaj po p o ­
łudniu na placu K siążęcym , gd zie  N iem cy z a ­
m ierzają w zn ieść  p osąg  H u ssa , obok statuy N . 
M aryi P ann y, p rocesye ze  w szystk ich  k ościo ­
łó w  katolick ich , w  liczb ie  4000  ludzi. K anclerz 
k ap itu ły  katedralnej przem ów ił do zebranych  
po czesku, protestując przeciw  podobnem u za­
m iarow i, ubliżającem u uczuciom  katolickim . 
S o cy a liśc i u siłow ali napróżno przełam ać szeregi 
katolików  i zosta li rozpędzen i przez policyę.

W iochy. D on oszą  z R zym u, iż król 
H um bert m iał p rzesłać  P a p ieżo w i za pośredn i­
ctw em  A rcybisku pa turyńsk iego d łuższy  list, 
w  którym  uskarża się  na zachow an ie ducho­
w ień stw a . K ról p isze  w  tym  liśc ie : „G d yb y  
K w irynał (p a łac k rólew ski w  R zym ie) zosta ł  
sp u stoszon y , n ie p ozosta łob y  także i z W a ty ­
kanu kam ienia na kam ieniu". P ap ież  zd ziw io ­
ny tym  listem , od p ow ied z ia ł w yczerpująco. 
P a p ież  o św iad cza , iż bynajm niej przezeń nie  
pochw alane stanow isko n iektórych gazet i o so ­
b istości stanu d u chow nego, jest zarów no o w o ­
cem  zgubnych  w sp ółczesn ych  p oglądów , które 
on sam  zw alcza , jak i tej polityk i, z której 
w yn ik ła  w ład za  królew ska w  R zym ie. L ist  
k oń czy  się  w  sposób  przyjazny życzeniem ,

biodrach opartem i: b y ła  to m arkietanka obozu  
D w ern ick iego .

—  P an i —  rzek ł m łody w isu s, k łaniając  
się  jej praw ie do ziem i —  obóź b łaga  cię li­
tości, w ódz w y d a ł rozkaz, b y  żołnierz broń i 
konie szyk ow ał, a jem u żołądek  kurczy s ię  i 
w o ła : „napełnij m nie, bo jutro cię przew rócę, 
gd y  iść  zech cesz" . N ie  w iadom o kogo słuchać, 
żołądka, czy  jenerała , ugotuj w ięc  łask aw a  
pani krupniku, a s ła w ić  cię będą po w szystk ie  
w iek i rycerze, w sp an ia ły  pom nik po zgon ie c i 
postaw ią , a na nim w yryją następujący n a p is:

T u  sp oczyw a  zuch —  D onosia .
M arkietanka dobra, szczera,
W ojsko  polsk ie tak karm iła.
Z e pobiło  R iidigiera.

—  Zam iast m leć językiem , naskrob łotrze  
kartofli, a krupnik b ęd zie lep szy  —  odparła  
m arkietantka, udając zagn iew aną.

W icek  w yw rócił zn ow u  kilka kozłów , obóz  
się  zaśm iał, a on d opadł do w ozów , w y ła d o ­
w anych  sp ożyw czym i produktam i, stojących  pod  
w ałam i, śc iągnął w orek kartofli i zabrał się  do  
roboty.

P osilen i do syta , udali się  p ow stań cy  już  
o szóstej na sp oczynek , a starsi naradzali się  
jeszcze  jak iś czas, układając plan jutrzejszej 
w yp raw y. O dziew iątej cisza  zupełna zapa­
n ow ała  w ok o ło , lecz  już o trzeciej rano przy  
św ie tle  ogn isk  żo łn ierze pozw ijali nam ioty i 
p oskład ali je  na w o zy , rannych na innych u -  
m ieścili i ru szy li w  cichym  poch odzie ku B o ­
rem low i. P od  P oryckiem  zaszed ł im drogę n ie­
przyjaciel, lecz  odparli go  z ła tw ością , kilku­
nastu  ty lko p ow ięk szy ło  liczb ę rannych, nikt 
jednak  nie p oleg ł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

ażeby smutne wypadki ostatnich dni nie po­
wtórzyły się więcej.

Z różnych stron.
K ir c h lin d e . W  niedzielę, 3 iipca, przy­

będzie do parafii naszej Najprzewielebniejszy 
Łs. biskup paderbornski, dr. Hubert Simar, w 
celu udzielania św. Sakramentu Bierzmowania.

B r a u b a n e r sc h a ft . Mularz Jan Galu- 
ski pośliznąwszy się upadł na trotoarze i 
siłamał noge.

E ic k e i.  Górnik Jan Milimąka, zatru­
dniony w kopalni „Pluto4- został znacznie po­
kaleczony.

W an n ę. Zatrudnieni w kopalni „Piuto“ 
górnicy Jan Pospiech i Józef Yamyse zostali 
pokaleczeni.

E sse n . Onegdaj przeniesiono w uroczy­
stej procesyi relikwie św. Gratusa do kościoła 
św. Józefa, gdzie w jednym z bocznych ołta­
rzy zostaną umieszczone.

B ru eh . Dwóch młodych ludzi założyło 
się o litr wódki (!), kto z nich silniejszy. Jeden 
z zapaśników upadł tak nieszczęśliwie, że zła­
mał nogę.

B b h lin g k a u se n . Górnik Jan Stoiński 
został w kopalni „Konigsgrube44 okaleczony 
przez spadające kamienie.

S ty rn m -A lsta d en . W  tegorocznej pro­
cesyi Bożego Ciała wezmą tutejsi Polacy liczny 
udział jak w poprzednich latach, gdzie wszyscy 
ich pobożnością się zbudowali. Dla Polaków 
przeznaczono przy procesyi osobne miejsce.

Z B e r lin a  donoszą o nowem morder­
stwie. Bertę Singer z domu Brech, urodzoną 
26 marca 1874, znaleziono z przerzniętem gar­
dłem zamordowaną w swem mieszkaniu, przy 
Oranienstrasse 89, u krawca Nickel, na 4 pię­
trze. Morderca przetrząsnął wszystko w miesz­
kaniu, co naprowadza na myśl, że morder­
stwo popełnił w celu rabunku. Można przy­
puszczać, że zbrodniarz znacznie powalał się 
krwią a także się poranił. W  sobotę wieczo­
rem o godzinie 10 i pół przyszła zamordowana 
z pewnym mężczyzną do domu. Mężczyzna ten 
opuścił między 12 i 1 dom. Widział go z da­
leka policyant czyniący służbę. Człowiek ów, 
wyszedłszy z domu chwilę przystanął, strzepu­
jąc prawy rękaw surduta. Ubrany był w czarny 
ubiór, na głowie miał biały kapelusz słomko­
wy i mógł liczyć 19 do 20 lat. Oddalił się 
w stronę Lindenstr. Kto jest mordercą, dotąd 
nie wyśledzono, pomimo, że polieya dokłada 
największych starań, aby wykryć ślad. Mor 
derca zamknął drzwi mieszkania za sobą i klucz 
zabrał. Noża, którym popełnione zostało mor­
derstwo, nie znaleziono na miejscu. Zamordo­
wana należała do najgorszego gatunku kobiet 
pół świata, a że liczba jej wielbicieli była bar­
dzo wielka, polieya będzie miała wielką tru­
dność w wyszukaniu mordercy.

B e r lin . Zakatarzony złodziej. Mieszka­
jący przy Frankfurterstr. 181 robotnik Meier, 
powróciwszy do domu, spostrzegł, że w jego 
nieobecności odwiedził go złodziej i chciał się 
oddalić, aby przywołać policyę. Naraz usły­
szał w sypialni kichnięcie, a wiedząc, że żony 
w domu nie ma, udał się do sypialni i znalazł 
złodzieja ukrytego pod łóżkiem. Złapany na

gorącym uczynku, przyznał się, że miał zamiar 
kraść i gdyby nie kichnięcie, byłoby mu się 
też udało. ____________

Rozmaitości.
N o w o ść  zamierza zaprowadzić sekretarz 

urzędów pocztowych, pan Podbielski. W lo­
kalach restauracyjnych, w handlach cygar i 
łatwo dostępnych miejscach pragnie on usta­
wić automatyczne aparaty telefoniczne, które 
byłyby połączone z telefonem pocztowym. Za 
opłatą 10 fen. miałby każdy 8Dosobność z pe­
wną osobą przez 5 minut telefonicznie rozma­
wiać. Pan Podbielski nosi się rzeczywiście 
z zamiarem zaprowadzenia podobnych apara­
tów w całych Niemczech, lecz władza poczto­
wa nie posiada dotąd — odpowiedniego 
aparatu.

W y r o k  nader wielkiej doniosłości wydał 
sąd rzeszy w sprawie dotyczącej ojców ro­
dziny. W szkole ludowej w Remscheid od­
niosło pewne dziecko wskutek zbyt silnej kary 
ciężkie obrażenia cielesne. Ojciec dziecka za­
żądał od gminy Remscheid wynagrodzenia ko­
sztów leczenia, oraz odszkodowania za zdrowie 
dziecka, które wskutek otrzymanej kary do 
tkliwie ucierpiało, atoli sąd nie przychylił się 
do żądań jego. W tedy ojciec wytoczył fisku­
sowi skargę. Sąd ziemiański w Dyseldorfia 
uznał słuszność skargi i skazał obwinionego 
na zapłacenie odpowiedniego odszkodowania, 
a sąd rzeszy na wniesioną przeciw wyrokowi 
rewizyę przychylił się do wywodów poprze­
dniej instancyi.

R zym . (Wystawienie relikwii św. Ca­
łunu w Turynie). Od dnia 25 maja do dnia 
2 czerwca wystawiona będzie w katedrze w 
Turynie relikwia św. Ciłunu, to jest przeście­
radła, w które, według pobożnego podania, 
Józef z Arymatei obwinął Ciało Chrystusa 
Pana, aby je złożyć do grobu. Całun jest 
płócienny, zrobiony z jednej sztuki i mierzy 
długości 4 metry 20 cm., a szerokości 1 metr 
40 centymetrów. Za panowania księcia sa­
baudzkiego W iktora Amadeusza II, Całun 
obrębiony został niebieską tasiemką, aby 
uchronić brzegi od strzępienia się. Pierwotnie 
św. Całun, jak tyle innych świętych relikwii, 
przechowany był w Jerozolimie, zkąd przed 
najazdem Turków przeniesiono relikwię na 
wyspę Cypr, a kiedy i tę Turcya zdobyła, św. 
Całun przewieziono do Chambery, w Sabaudyi.

Kaplica, w której go umieszczono, spaliła 
się w roku 1532, ale święta relikwia szczęśli­
wie uratowana, znalazła pomieszczenie w Ver- 
cilli, a w końeu w kaplicy królewskiej, zwanej 
„del Sudario", przy katedrze w Turynie. Dla 
uczczenia św. pamiątki przybędą pielgrzymki 
z krajów okolicznych. Zwykle wystawiono św. 
Całun przy sposobności uroczystości ślubnych 
na dworze książąt sabaudzkich, od których 
pochodziła ostatnia królowa Cypru.

S k o w ro n k i, Szedł Piast za pługiem po 
swej roli, śpiewając pieśni do Bogarodzicy. 
W około pustką leżały niwy. Hen, w dali 
tylko bieliła się chata kmiotka, schludnością 
świecąc, lubo nie zamożna. Śpiew ustał. Piast 
orał dalej wśród ciszy.

W  tern jęła go się jakaś dziwna tęsknota, 
co niewiadomo zkąd przyszła. Czuł dotkliwie

swoją samotność w szczerem polu. Już z ża­
lem ku niebu podniósł oczy, że Bóg niczern nie 
ożywi pustki rolników w jego znoju, gdy nagle 
pług obsiadły nieznane ptaszęta i zwróciły 
uwagę kmiecia głośnym szeptem.

Przyjrzał się im bacznie. „Podobne — 
rzekł — ale przecież nie wróble44. Chciał po­
chwycić jednego, ale ptaszki spłoszone, frunęły. 
Nadeszła niebawem Rzepicha niosąc mężowi 
w trojaczkach posiłek na południe. Teraz obo­
je zobaczyli, jak te same ptaszki goniły po roli 
za owadami. Rzepicha również zapewniała 
Piasta, że nigdy przedtem nie widziała takich 
dziwnych wróbli. W tern jeden z tych pta­
ków, śpiewając prześlicznie — niby słowik — 
zaczął wzlatywać z roli prosto w górę. Le­
ciał coraz wyżej, wyżej, aż hen w obłoku za­
wisł na chwilę, trzepocąc skrzydłami i wciąż 
zawodząc swe pienia. Potem zwolna zaczął 
się spuszczać na dół, aż wreszcie, jak kamyk 
spadł na ziemię z powrotem i pieśń swą urwał. 
Po nim to samo zrobiły kolejno jego towarzy­
sze. Kiedy Piast i jego żona z wielkiem za­
jęciem przypatrywali się temu, nadszedł sąsiad 
ich, imieniem Skowron, znany we wsi bezbo­
żnik, rabuś i podpalacz, który pozostał poga­
ninem, nie chcąc uwierzyć w Chrystusa.

Właśnie znowu osiadły na pług Piasta 
owe ptaszęta, gdy się zbliżył Skowron. W te­
dy Rzepicha nachyliła się ku skrzydlatym śpie­
wakom, pytając: „Cóżeś cietam ptaszęta wi­
działy w obłokach?44 A na to ptaszki odparły 
chórem: „Byłyśmy w progu nieba i widzia­
łyśmy Pana Jezusa. A Matka Jego tam by­
ła ?“ — spytał Piast. „Siedziała u boku Chry­
stusa44. Na Jej to cześć śpiewamy, bo wam 
kazała powiedzeć, że Syn Jej najbardziej u bo-; 
gich chłopków miłuje44. — „A słyszysz ty grze­
szniku pogański44 — odezwała się Rzepicha 
do Skowrona, poczem spytała jeszcze: „Moje 
ptaszki, a nic wam Pan Jezus nie mówił? 
Kazał nam mieszkać na roli — chórem odpo­
wiedziały ptaszyny — i śpiewać nad polami, 
żeby uprzejmić ciężką pracę rolników44. O, 
Bóg wam zapłać, ptaszęta, za to i Panna Ma- 
rya, której śpiewacie w obłoku! — zawołali 
Piastowie, a za nimi powtórzył Skowron, który 
odtąd uwierzył w Chrystusa, rzucił bożki .po­
gańskie i zaczął wieść życie uczciwe, jako Bóg 
przykazał.

Na tę pamiątkę Rzepicha skowronkami na­
zwała śpiewaków Maryi, które nawróciły grze­
sznika Skowrona, o nim zaś Piast pamiętał, 
gdy od pługa został królem i zrobił go swoim 
skarbnikiem. K.

Od ekspedycji.
P a n  A. Z. w O b e r h a u s e n .  Ogłoszenie otrzy­

maliśmy do wtorkowego numeru zapóźno, a zamieszcze­
nie w czwartkowym numerze byłoby bez celu, gdyż 
Rodacy dowiedzieliby się dopiero po procesyi.

Szanowne Zarządy tow arzystw  i wszy­
stkich Rodaków nadsyłających ogłoszenia, prosimy, 
aby wcześniej je nadsyłali, gdyż nie nasza potem wina, 
że inserat nie może zostać zamieszczony w oznaczonym 
czasie.

P a n  W. Ch. w B r u c h u .  Ogłoszenie otrzymaliśmy 
zapóźno.___________________________________ _________

Nabożeństwo polskie w Horst-Ruhr.
W  sobotę, v 11 czerwca, w niedzielę, 12 i w ponie­

działek 13 czerwca rano będzie w Horst nad Ruhrą spo­
sobność do spowiedzi św. dla Polaków.

lis . T h o 1 e n, proboszcz.

Tow. polsko-katol. robotników pod op. św. Izydora 
w  B a n k a n

donosi szanownym członkom, iż w niedzielę, dnia 12 czerwca odbędzie 
się w alne zebranie i to o godzinie 4 po południu na sali p. Loh­
manna w celu oboru nowego zarządu. O jak najliczniejszy udział w 
walnem zebraniu uprasza Zarząd.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
donosi członkom i wszystkim rodakom w Wattenscheid i okolicy, iż 
Polacy przy procesyi w Boże Ciało, t. j. w niedzielę, dnia 12 czerwca 
pójdą w następującym porządku: Dwaj marszałkowie, Bractwo Różańca 
św. Polek tutejszych i z Giinnigfeld, za nimi reszta polskich niewiast, 
Tow. św  Wojciecha z Hóntrop, Tow. św. Idziego z Giinnigfeld, kapela, 
Tow. św. Józefa i reszta rodaków nie należących do żadnego towarzy­
stwa. Uprasza się rodaków, ażeby się do tego porządku zastosowali. 
Na pokrycie kosztów przy procesyi będą sprzedawane przy pochodzie 
kartki po 30 fen. Więc obowiązkiem jest każdego rodaka, czy on jest 
członkiem tow. lub też nie jest, ażeby każdy o ile możności kartkę ku­
pił. O te parę fenygów nie powinno żadnemu rodakowi chodzić.

Po południu o godz. 4 będzie odegrany koncert na sali posie­
dzeń u p BrUggemanna. O liczny udział szan. rodaków w procesyi i 
w koncercie uprasza___________ '_____________________ Zarząd.

Towarzystwo św. Walentego w Horde
donosi ws ystkim swym członkom i wszystkim rodakom zamieszkałym 
w Horde i okolicy, iż w niedzielę, dnia 12 czerwca po południu o go­
dzinie 4-tej odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie towarzystwa na sali 
zwykłych posiedzeń. Ponieważ są bardzo ważne sprawy są do omó­
wienia i do załatwienia więc o jak najliczniejsze przybycie członków i 
■wszystkich rodaków uprzejmie zaprasza Zarząd.

Podz iękow anie !
Towarzystwu św. Idzie­

go u G iinnigfeld za przysła­
nie nam wsparcia na chorągiew 
składamy serdeczne „Bóg zapłać44!

Towarzystwo św. Idziego 
w Hildesheim.

Ogłoszenie!
Oznajmiam szanownym rodakom 

z Wattenscheid i okolicy, iż z po­
wodu powrotu w ojczyste strony 
sprzedaję wszystkie sprzęty do­
mowe i kuchenne, które się znaj­
dują w bardzo dobrym stanie. 
Sprzedaję tanio, więc upraszam 
szan. rodaków, ażeby, którzy co 
potrzebują, kupili odemnie. Sprze­
daję od dziś. Mieszkam przy ulicy 
Bringstrasse 11, W atten­
scheid.

W o jc iech  P o ter a ła .

Służące
szukające pracy w mieście lub na 
wsi znajdą bezpłatnie miejsce za 
pośrednictwem Caspara w Essen 
Schiitzeńbahn 19.

Bractwo Różańca św. Polek w Wattenscheid
oznajmia swym siostrom, iż w niedzielę, dnia 12 czerwca odbędzie się 
w naszej parafiii procesya Bożego Ciała. Uprasza się wszystkie sio­
stry różańcowe bez wyjątku o jak najliczniejsze stawienie się, a oso­
bliwie wszystkie zelatorki powinne się stawić do odmawiania Różańca. 
Tak samo wszystkie niewiasty, które nie są w bractwie uprasza się, 
ażeby się stawiły i przyłączyły się do bractwa. Siostry Różeńcowe 
powinny się najpierw stawić przed pochodem procesyi na jedną mszę 
św. Przy pochodzie procesyi powinny się siostry zastosować do po­
rządku procesyi, na co zelatorki dadzą baczność. Wszystkie siostry 
różańcowe powinne wziąć ze sobą tajemnice i różańce. O jak najli­
czniejsze zebranie się do procesyi prosi

C. S z y m k o w i a k ,  przełożona.

Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgendortmund
donosi swym członkom i wszystkim rodakom w okolicy i szanownym 
towarzystwom, które otrzymały zaproszenia, iż nasza lO rocznica 
odbędzie się dnia 19 czerwca. Nabożeństwo odbędzie się o godz. 3*/a, 
po nabożeństwie odbędzie się dalsza zabawa, połączona z śpiewem i de— 
klamacyami. O godzinie 7 wieczorem będzie odegrany teatr pod ty t.: 
„Werbel domowy-4. Prosimy szan. towarzystwa, aby przybyły z cho­
rągwiami. Zabawa odbędzie się na sali p. Szpechta. Muzykę wykona 
p. Duszyński z Prohlinde. Członkowie obcych towarzystw płacą wstę­
pnego 30 fen., nieczłonkowie 50 fen. Proszę szan. towarzystwa, aby 
nam nie odmówiły, prosimy też szan. rodaków i rodaczki, aby jak naj- 
liczniejszy udział wzięli.______________________________ Zarząd.

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  Ch o t k o  w ski ego. 

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „Wiarus Polski44, Boom.

i



W iec  przedwyborczy dla Giinnigfeld i okolicy
odbędzie się w czwartek, w  święto Bożego Ciała, dnia 9 czerwca, o 
godzinie */24 po południu na sali p. Trompeter, na który się wszystkich 
Polaków w Giinnigfeld i okolicy zaprasza.

Z polecenia komitetu miejscowego 
______________________  F r .  F r ą c k o w ia k ,  sekretarz.

W iec  przedwyborczy w Linden nad Rubra
ma się odbyć w n ie d z ie lę  d n ia  1 2 - g o  c z e r w c a  dla całego po­
wiatu Hattingen. Wszystkich Rodaków z Linden, Dahlhausen, Horst, 
JJatiingen, Krone, Heven pod W itten i t. d. prosimy o jak naj­
liczniejszy udział. g t .  W a w r z y n ia k ,

przewodziczący komitetu dla powiatu Hattingen.

Wiec przedwyborczy 
w Brnchn

odbędzie się w niedzielę 12 czerwca o godzinie 
4 po poł. na sali p. Moliera w  Bruchu.
Wszystkich rodaków z Bruchu i okolicy uprasza się 
o liczny udział.

Józef Jęsiek,
przewodniczący komitetu na powiat Recklinghausen.

Wiec polsko-katol. w Castrop
odbędzie się 12 czerwca na sali domu katolickiej czeladzi po południu 
o 4 godzinie. W iec Odbędzie się w sprawie wyborów. O liczny udział 
upraszają

J. Piechowiak, J. Maćkowiak, J . 'Burakowski, L. Gbiorczyk,
J. W awrzyniak, J. Kostuj.

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke.
Program uroczystości odbyć się mającej dnia 12 czerwca 1898 r . : 

O godzinie 3V2 po południu pochód przez Bulmke, na przedzie dwóch 
jeźdźców w krakowskim stroju. Potem wymarsz do kościoła na na­
bożeństwo i kazanie polskie do Gelsenkirchen. Po nabożeństwie uro­
czystość na sali p. Reick naprzeciw poczty w następującym porządku: 
1) Otwarcie zabawy przez przewodniczącego miejscowego towarzystwa, 
odśpiewanie pieśni i powitanie gości. 1) Mowy i deklamacye człon­
ków obecnych towarzystw polskich, jako i księży. 3) Odegranie te ­
atru przez członków towarzystwa św. Czesława, który się zacznie o go­
dzinie 8 punktualnie. Odegrane zostaną dwie sztuczki pod ty tu łem : 
„W ypoczynek z przeszkodami11 i „Klęski więźnia na Sybirze11. 4) Zam­
knięcie zabawy przez przewodniczącego miejscowego towarzystwa od­
śpiewaniem pieśni: „Kto się w opiekę11. W stęp dla członków towa­
rzystw 25 fen., ula gości przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen.

Z a r z ą il.

Towarzystwo św. Józefa w Horst-Emscher
donosi swym członkom i wszystkim rodakom zamieszkałym w Horst, 
Horstermark i okolicy, oraz szanownym towarzystwom, które odebrały 
listowne zaproszenia i tym, które dla braku adresów zaproszeń nie ode­
brały, iż w  niedzielę dnia 12 czerwca br. obchodzić będzie (>-tą r o ­
c z n ic ę  p o ś w ię c e n ia  s w e j  c h o r ą g w i .  Szanowne towarzystwa 
uprasza się przybyć z chorągwiami. Program uroczystości: o godzinie 
3 po południu koncert, o 4-tej pochód do kościoła na nabożeństwo 
2 kazaniem polskiem i błogosławieństwem Przenajświętszego Sakramentu, 
po nabożeństwie pochód przez niektóre ulice na salę uroczystości. Tam 
śpiewy, mowy, deklamacye i teatr p. ty t . : „Ewa Miaskowska11 i „Żyd 
w beczce11. W stępne dla człoaków 30 fe n , dla nieczłonków przed 
czasem 50 f., przy kasie 60 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. O jak 
najliczniejsze przybycie tak szanownych towarzystw, jak  i wszystkich 
rodaków uprasza się jak najuprzejmiej. Z a r z ą d .

Dzieciom niżej lat 14 wstęp wzbroniony.

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
oznajmuje szanownym członkom i rodakom w Braubauerschaft i okolicy, 
iż w  niedzielę, 19 czerwca bm. urządza zabawę. Początek o godzinei 
4 po południu. Będzie koncert, deklamacye i śpiew, a wieczorem zo­
stanie odegrany teatr pod tyt. : „W różby11. W stępne dla członków 25 
fen., karty dla nieczłonków 50 fen. Zarazem upraszamy szanowne to ­
warzystwa, które zaproszenia odebrały, ażeby nas odwiedzić raczyły 
bez chorągwi. O jak  najliczniejszy udział w zabawie uprasza

Z a r z ą d ,
Nadmieniamy, iż w  niedzielę, 19 bm., o godzinie 1 po południu 

odbędzie się jeneralna próba teatru.

Towarzystwo św. M arcina w Kirchlinde
donosi swym szanownym członkom i wszystkim kochanym rodakom, iż 
12 czerwca bierzemy udział w procesyi Bożego Ciała w  tym samym 
porządku jak  inne lata. Porządek jest następujący: 1) wszystkie nie­
wiasty polskie, 2) polska kapela, 3) tow. św. Marcina z chorągwią na 
czele, 4) towarzystwo św. Piotra i Paw ła z Marten wraz z chorągwią, 
5) wszyscy ci rodacy, którzy nie są w towarzystwach. Członkowie, o 
ile możności winni się stawić w czapkach i oznakach. Kochani Rodacy, 
pokażmy przez liczny udział, że my Polacy jesteśmy gorliwymi katoli­
kami. O liczny udział w procesyi prosi Z a r z ą d .

Oznajmiam szanownym członkom, iż posiedzenie odbędzie się do­
piero po skończonem nabożeństwie, to jest po procesyi. O godzinie 4 
po południu weźmiemy udział w zabawie towarzystwa św. Piotra i Pa­
w ła w Marten. Członkowie muszą mieć czapki i oznaki, inaczej mu­
sieliby płacić wstępne jak nieczłonkowie. O liczny udział w procesyi 
w  zebraniu i w  zabawie w Marten prosi

W a w r z y n ie c  Ł u c z a k , prezes.

Koło śpiewu „H arfa“ w Bickern-Wannę
oznajmia swym szanownym członkom i wszystkim rodakom, iż t e g o ­
r o c z n a  r o c z n ic a  odbędzie się 12-go czerwca w lokalu p. Nehring. 
Początek o godz. 1/a4. Będzie śpiew, deklamacye, potem taniec i teatr. 
■Wstępne dla członków obcych towarzystw 25, dla gości przed czasem 
50 fen., przy kasie 75 fen. Kółka śpiewackie, które otrzymały zapro­
szenia prosimy o łaskawe przybycie. O liczny udział gości prosi

Z a r z ą d .
Oznajmiam członkom, iż posiedzenie odbędzie się o godz. 3-ciej. 

Członków zarządu proszę, aby przybyli o godzinie 1. Będzie obrachu­
nek kartek wstępnych O punktualne stawienie się prosi

M a ń k o w s k i ,  prezes,

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop.
Z powodu wieca odbędzie się zebranie po południu o godzinie 2. 

O liczny udział członków prosi Z a r z ą d .

Baczność! Baczność!
Skład

towarów kolonialnych
i piwa daszkowego, które odsta­
wiam każdemu do domu co dzień 
świeżo toczone. Polecam też sza­
nownym rodakom na wesoła i 
chrzciny piwo beczkowe dort- 
mundzkie najlepszego gatunku pod 
gwarancyą. Towary kolonialne po­
lecam po cenach zniżonych. Kawa 
palona od 75, 80, 90 fen., 1 mr., 
1,20 mr. aż do 1,60 mr. za funt. 
Cykorya polska w  najlepszym ga­
tunku, słonina wędzona westfalska 
tłusta od 50 fen. do 65 fen. za 
funt. Słonina lubawa od 60 fen. 
do 75 fen. za funt. W ina wę­
gierskie, szczególnie tokajskie i 
rozmaite inne wina dla chorowi­
tych i dla dzieci po najtańszych 
cenach.
Wincenty Bruss

B a n k a n ,
ulica Striinkederstr. nr. 7.

Serdeczna prośba!
Ktoby wiedział o pobycie me­

go męża

Michała Kubiaka
47 lat starego, z Swinkowa pod 
Krotoszynem, który bardzo pożą­
dany celem uregulowania ważnych 
spraw familijnych, zechce łaskawie 
donieść w najkrótszym czasie do 
ekspedycyi „W iarusa Polskiego11. 
Uprasza się także jak najuprzej­
miej szanowne towarzystwa pol­
sko-katolickie, jako też panów 
przewodniczących tychże i wszy­
stkich innych Rodaków, aby o ile 
możności zechcieli się zająć tą 
prośbą i mogli bliższe wiadomości 
pobycia męża mego donieść do 
ekspedycyi „W iarusa Polskiego11. 
Za przysługę składam już na­
przód jak  najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać11!

M aryan n a  K u b ia k .

Harmoniki!
N ow ość! N ow o ść!
10 otwartych klawiszy, 8 poje- 
dyńczych, 1 podwójny mieszek, 2 
przyrządy do wyciągania, 1 trel, 
okucie i zamykadło po 5,80 mr. 
— 10 otwartych klawiszy, 9 po- 
jedyńczych, 2 podwójne mieszki, 
każdy mieszek z rogami ochron- 
nemi 6,25 mr. Za zaliczką po­
cztową.

Salo Goldstein,
B e r lin , Kastanien-Allee. 
D o b r a  r o b o t a !

D o b r y  m a t e r y a ł !

Baczność Bodący!
Niniejszem uwiadamiam szanownych rodaków w Oberhausen 

okolicy, a osobliwie tych, którzy do tego czasu mnie popierać raczyli 
iż od 1-go maja przeniosłem mój

=  warsztat krawiecki =
istniejący już od roku 1893 z ulicy W inkelstr. 28 do domu przy ulicy

K a r ls tra s s e  nr. 13
w pobliżu nowo budującego się kościoła ewangielickiego. I  nadal po­
lecam się uprzejmie do wykonywania ubrań podług życzenia. Ceny. 
umiarkowane. Proszę uprzejmie i nadal o poparcie.

Z wysokim szacunkiem
Stanisław Kaszuba w  Oberhausen.

Szanownym towarzystwom polskim <<
polecam moją TA

p olską  k ap elę  N
składającą się z 12 osób. Zarazem oznajmiam, iż każdy z nas 'm a  
mówi polskim językiem. W ykonywam muzykę smyczkową U *  
i na instrumentach dętych. Grywam piękne krakowskie i inne D 
melodye polskie. Marsze przy uroczystościach towarzyskich m a  
i piękne pieśni przy wszelkich procesyach i pogrzebach, a JM  
niemniej śliczne tańce przy wesołach polskich. Proszę sza- 
nownych Rodaków o poparcie mej polskiej kapeli. J ś

t ,  Z szacunkiem
Ignacy Musielak, polski kapelmistrz. TM,

I. Griziliskl, dentysta,
Herne, Bahnhofstr. 63

-    poleca się
do w p r a w ia n ia  be* b ó lu  sz tu czn y ch  zębów

tak pojedyńczych jak  i całych szczęk. — Przerabianie używanych zę­
bów, reparacye, blombowanie. C z y s z c z e n ie  z ę b ó w  i  w s z e lk ie -  
r e p a r a c y e  z ę b ó w  Proszki do czyszczenia zębów.

30^F"' M ó w i s ię  p o  p o l s k u .

Szanownym Rodakom w Bo­
chum i okolicy polecam się jako

kraw cow a.
Wykonywam wszelkie prace 

wchodzące w zakres mego zawo - 
du, ja k o : całe ubiory dla pań i 
panien, suknie, kaftaniki, stroje 
polskie itd. po cenach nader umiar­
kowanych.

Rozalia Marszałkiewicz
B o c h u m , przy ul. Querstr. 3, 

na trzeciem piętrze.

Baczność!
Ponieważ wielostronnie dowie­

działem się, iż rodacy pozwalają 
się wyzyskiwać niesumiennym agen­
tom donoszę, iż usuteczniam a s s e -  
k u r a c y c  o g n io w e ,  tudzież za­
bezpieczenia na życie, na wypadek 
nieszczęścia i zabezpieczenia dzieci, 
Zaznaczam, iż tylko z najlepszemi 
firmami tego rodzaju mam stósunki. 
Dla wygody proszę się zgłaszać 
listownie lub przez kartę korespon­
dencyjną pod adresom
Ludwik Tacka, Marten

Kaiserstrasse 70.

Szanowne Towarzystwa polskie 
naywać mogą najtańsze i najle­
psze

czapki dla członków,
czapki dla chorążych, oznaki dla 
zarządu z polskim napisem „Za­
rząd11, oznaczki dla członków jako 
to medaliki, wstążki, rozety itd. u
Jul. Offszanki w Bochum

Buddenbergstr. 10.
S W  Wzory dostarczam ka­

żdego czasu do przejrzenia.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firmą:

Waarenhaus
S. Hohenstein w Herne.
Dostarczam u b rań  d la  m ężczyzn  od 8 marek 

począwszy.
U b r a n ia  d la  ch ło p a k ó w  od 4 mr. i wyżej. 
U b ra n ia  d la  ch ło p có w  od 1,50 m r, i wyżej.
W ielki wybór m ateryj n a  s u k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P r o sz ę  d ob rze  u w a ża ć  n a  m oją  iirm ę. 
W a a ren h a u s S. H o h en ste in .

Dom towarowy ( W a a r e n h a u s )
S. Hohenstein w Herne.

Ł. Brand, zegarmistrz,
M arktstr. 19. OBERHAUSEN.  M arktstr. 19-

Największy skład dobrych
—— zegarków kieszonkowych, ——

r e g u la t o r ó w  i b u d z ik ó w  przy trzyletniej gwarancyi i najtań 
szych cenach. — Skora usługa.
StD^“ Warsztat reparatur i nowych robót w domu.

Stare pieniądze, srebro i zegarki kieszonkowe oblicza się przy 
płaceniu. — Nazwiska wypisuje się zaraz i darmo.

Szanownym Rodakom
w  B o ch u m  i  o k o lic y

polecam się uprzejmie do wyko­
nywania na mej najnowszej kon- 
strukcyi

maszynie 
do robienia pończoch

(Strickmaschine)
wszelkiego rodzaju wyrobów z weł­
ny jako to : p o ń c z o c h , s z k a r -  
p e t , g a c i ,  p o w i j a k ó w ,  sp o -  
d n ik ó w ,  k a f t a n i k ó w  itd .

Bronisława Sobek,
B och u m , Johanniterstr 26.

Mistrz kotlarski
władający językiem polskim i nie­
mieckim potrzebny d o  W a r s z a ­
w y . Zgłoszenia należy przysyłać 
pod adresem: R n d o l f  M os.se, 
B e r l in  8 W . p o d  l i t .  I .  E .  
5320._____________

Cygara
tabakę, towary krótkie, wełniane i 
ubrania dla robotników, poleca po 
najtańszych cenach.

Wal. Balcerkiewicz 
W at te n se h e id .

Giinnigfelder Strasse nr. 5/1
Za druk, nakład i i-edakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Bochum.

D o d a te k  („Nauka Katolicka*)-


